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I SPRAWIEDLIWOŚCI

KONGRES SOCJALISTÓW 
AUSTRJACKICH.

II
Prasa burżuazyjąa, także polska, 

Pośpieszyła się obwieścić światu, że 
aa kongresie austriackim  zwyciężyła 
••prawica”, że Bauer sam w końcu 
dał za przegraną i t. p. banialuki. 
J^ecz znamienna, że ilekroć prasa 
“Urżuazyjna zabiera głos o socjaliz­
mie, wykazuje zupełną ignorancję i 
robi wrażenie, jakgdyby wychodziła 
aa księżycu. W  partj i austrjackiej 
aiema właściwie ani prawicy, ani le­
wicy. Są pewne różnice w poglądach 

taktykę, ale trudno powiedzieć, 
czyje są prawicowe, a czyje lewicowe. 
Zgodnie z programem linckim cała 
Part ja uznaje, że w pewnych chwilach 
Part ja może brać udział w rządzie ko­
alicyjnym lub zgodzić się na „zawie­
szenie broni” w innej formie. Nie by­
ło też różnicy zdań co do tego, że par­
tia nie może się zwrócić do Seipla z 
Propozycją utworzenia rządu koali­
cyjnego: byłoby to i bezcelowe i kom­
promitujące. Kongres obrał inną dro- 
Sę, zaleconą przez Rennera, i powziął 
rezolucję w formie manifestu, stresz­
czoną przez nas w poprzednim arty­
kule.

Był to bardzo zręczny manewr tak­
tyczny. Ponad głowami Seipla i in ­
nych polityków burżuazyjnych kon­
gres apeluje do samej burżuazji i 
"dościaństwa, wychodząc ze słusz­
nego założenia, że nie cała burżuaz- 
ja, a już napewno nie całe włościań- 
stwo jest za zbrojną rozpraw ą z so­
cjalistami, jako systemem walki poli­
tycznej, że większość ludności kraju 
nawet z wrogich obozów politycz­
nych opowie się raczej za „zawiesze­
niem broni", aniżeli za metodami fa­
szystowskiemu równającemi się u- 
trwaleuiu wojny domowej. Inicjaty­
wa kongresu musi wprowadzić za- 
Prieszanie do szeregów burżuazji i 
Włościaństwa, a  conajmniej podział 
Wśród nich.

Zwłaszcza, że rezolucja apeluje 
do uczuć pokojowych ludności, do 
Porzucenia gwałtu, jako m etody w al­
ki; rezolucja odrzuca dyktaturę, jako 
cel obcy klasie robotniczej, zamiast 
Walki fizycznej zaleca walkę ducho- 
Wą. Paradoksalne napozór zjawisko' 
Partja, głosząca rewolucję społecz­
ną, najusilniej broni metod pokojo­
wych w przeciwieństwie do tych, co 
gwałtem i przem ocą chcą utrzymać 
°becny stan rzeczy.

Ale sprzeczność jest tu  tylko po­
korna. W  ustroju demokratycznym 
gdzie klasa robotnicza cieszy się 
Pełnią praw  obywatelskich, rew olu­
cyjny cel osiągnąć można przy po­
mocy ewolucyjnych, pokojowych 
środków. Inaczej mówiąc: w ustroju 
demokratycznym kartka wyborcza 
Jest w ręku robotnika orężem rewo- 
‘Ucyjnym, o ile umiejętnie z niej ko- 
r ^ysta, orężem tak  groźnym, że rea k ­
cja przeciw staw ia mu kule i granaty.

Rzecz jasna, że tak gwałtowne n a ­
prężenie walki klasowej, grożące 
każdej chwili wybuchem wojny do ­
bowej. możliwe jest tvlko w kraju 

silnie zorganizowanej klasie robot­
i z e ] ,  mająca przeciw sobie równie 
?dną burżuazję. Tak się rzecz ma 
lstotnie w Austrji. Tam siły socjali 
stów i chrześcijańsko - społecznych 
H  praw ie równe. Ale podczas, gdy 
Partia Seipla traci na sile i wpły­
wach, socjaliści zyskują. I to naoa- 
Wa strachem  reakcje austriacką. So­
cjaliści zaś z całą ufnością i w iarą w 

•iskie zwycięstwo spoglądają w 
Przyszłość. I dlatego wszelkie zejś- 
sd e  z prostej drogi pomnażania sił 
?°cjalistycznych i stopniowego zdo­
bywania władzy w państwie, byłoby 
Ponsensem i samobójstwem. Dlatego 
Partja krzyżuje i zapobiega wszel- 

Jni nierozważnym poczynaniom i 
Pomysłom, mogącym się zrodzić pod 
''Pływem nędzy gospodarczej czy 
Prowokacji zzewnątrz. Dlatego par- 

może sobie pozwolić na inicjaty- 
w sprawie „zawieszenia broni" 

■dyż każdy przychylny odzew ze 
sf-rony burżuazji i włościan może

RADA NACZELNA
Wczoraj o goda. 11 rano rozpo­

częły się w  dużej sali domu Z. Z. K. 
obrady Rady Naczelnej P. P. S.

Obecni są wszyscy członkowie 
Rady, ich zastępcy oraz liczni go­
ście.

Obradom przewodniczyli tow. 
tow. pos. Daszyński i Szczerkowski.

Zagaił obrady przewodniczący R a­
dy Naczelnej wice-m arszałek Sejmu, 
tow. I. Daszyński, poczem refera t 
polityczny wygłosił przewodniczący 
C K. W. tow. Barlicki.

Następnie tow. pos. Bobrowski

odczytał pismo nadesłane do Rady 
Naczelnej przez M inistra J. Mora- 
azewsfkiego.

Po przerwie obiadowej rozpoczęła 
się dyskusja, w której przemawiali 
tow. tow. pos. M. Malinowski, pos. 
R. Jaworowski, pos, Z. Zaremba, 
pos. M, Niedziałkowski, pos. A. Pra- 
gier, Berger, Rumłeld, pos. Stańczyk 
i Pająk.

O godiz. 8 wiecz. przewodniczący 
zarządził drugą przerwę, poczem 
dyskusja toczyła się do późnej nocy,

Dzisiaj dalszy ciąg obrad.

WYNIK WYB0R0W W PŁOCKU
USTA P. P. S. ZDOBYŁA NAJWIĘKSZĄ LICZBĘ 6Ł0SÓW

(Telefonem).
Wynik wczorajszych wyborów do Ra­

dy m. Płocka:
Lista Nr. 1 przedm. Radziwie 893 gł.

— 2 mand.
Lista Nr. 2 P. P, S. 3018 gł. — 8 mand. 
Lista Nr. 3 komuniści 400 gł. uniewa­

żniono.
Nr. 4 „Bund” 862 gł. — 2 mand.
Lista Nr. 5 Poale Sjon lew. 286 gł.—

0 mand.
Lista Nr. 6 Poale Sjon praw. 723 gł.

— 2 mand.
Lista Nr. 7 N. P, R. praw. 466 gł. —

1 mand.

Lista Nr. 8 Chrz. Kom. , Kupców i 
Rzem. 783 gł. — 2 mand.

Lista Nr. 10 Partja Pracy 809 gł. — 
2 mand.

Lista Nr. 11 Żyd. Kom. Międzypart. 
987 gł. — 2 mand.

Lista Nr. 12 Chrz. Kom. Mieszcz. 1990 
gł. — 5 mand.

W roku 1924 lista P. P. S. zdobyła 
2549 głosów i uzyskała również 8 man­
datów. Przy obecnych wyborach dziel­
nik był wyższy. Ogółem wczoraj od­
dano 10.842 gł. na 15.627 uprawnionych 
do głosowania.

W SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ

KONGRES EMIGRANTÓW LITEWSKICH
SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE

Ryga, 6 listopada (A.T.E.)) Podczas 
drugiego dnia obrad kongresu litewskich 
emigrantów politycznych zabrał głos wi- 
ce-prezydent miasta Wilna, tow. Witold 
Czyż. Powitał on kongres, oświadcza­
jąc, że proletarjat polski wyciąga brat­
nią dłoń do proletarjatu Litwy. Pomię­
dzy nami — oświadczył wice-prezydent 
Czyż — niema wojny ale jest pokój. 
Przemówienie swe zakończył tow. Czyż 
okrzykiem na cześć walczącej demokra­
cji litewskiej. Mowę tow. Czyża przyję­
to z niezwykłym entuzjazmem wśród bu­
rzy żywiołowych oklasków. Po cało­
dziennych naradach kongres przyjął dwie 
rezolucje: jedną poświęconą sprawom 
wewnętrznym, drugą polityce zagranicz­
nej Litwy.

Rezolucja w sprawach wewnętrznych 
potępia w bardzo ostrych wyraz--h, 
cytując cały szereg faktów, barbarzyń­
skie metody walki rządu Waldemarasa 
z całym obozem demokracji litewskiej. 
Rezolucja stwierdza, iż w tym stanie 
rzeczy demokracji litewskiej nie pozo­
staje nic innego, jak odwołać się do 
rządów wszystkich państw demokraty­
cznych z wezwaniem, aby zerwały sto­
sunki z obecnym rządem litewskim. Re­
zolucja uchwala dalej zwrócić się do II 
Międzynarodówki oraz do Ligi Praw 
Człowieka o wysłanie specjalnej komi­
sji, któraby stwierdziła barbarzyńskie 
metody walki stosowane przez rząd 
Waldemarasa z demokracją litewską 
Rezolucja została przyjęta jednomyśl­
nie zarówno przez socjal - demokra­
tów, jak i przez laudinków.

Rezolucja dotycząca polityki zagrani­
cznej mówi o stosunku do Polski, do 
Niemiec, do Rosji i do państw Bałtyc­
kich wogóle. W części tyczącej się sto­

sunku do Polski rezolucja stwierdza, iż 
litewski obóz demokratyczny nie widzi 
żadnych przeszkód do tego, aby nawią­
zać z Polską rokowania dyplomatyczne.

Podczas głosowania nad tą rezolucją 
grupa kilku laudinków wniosła popraw­
kę do ustępu dotyczącego Polski. Po­
prawka ta dotyczy kwestji wileńskiej i 
sformowana została w ten sposób, że 
kwestja wileńska ma być uregulowana 
w drodze bezpośrednich rokowań rzą­
dów demokratycznych obu państw. Po­
prawka laudinków nie kwestjonowala 
zupełnie pierwszej części rezolucji, mó­
wiącej o nawiązaniu stosunków polity­
cznych, gospodarczych i kulturalnych 
między Polską i Litwą. Nadmienić na­
leży, ta część rezolucji nie wzbudziła 
na kongresie żadnych zastrzeżeń, żad­
nych sprzeciwów i żadnych kontrpro­
pozycji. Większość kongresu odrzuci­
ła poprawkę laudinków i przyjęła pier­
wotny tekst rezolucji w redakcji posła 
Pleczkajtisa. Po zawiadomieniu przez 
prezydjum o wyniku głosowania kilku 
laudinków opuściło salę. Dalsza część 
obrad dotyczyła już kwestji formalnych. 
Wygłoszono pożegnalne przemówienia. 
Tow. Czyż w mowie swej zaakcentował 
solidarność między klasą robotniczą Li­
twy i Polski, co przyjęte było przez 
kongres burzliwemi oklaskami i okrzy­
kami. Przedstawiciel socjalistów estoń­
skich i poseł do parlamentu Ast wska­
zał na łączność, jaka istnieje między 
klasą robotniczą wszystkich państw 
bałtyckich i wyraził nadzieję, że nastę­
pne spotkanie odbędzie się w wolnej 
Litwie. Wreszcie przemawiał poseł so­
cjal - demokratyczny na sejm łotewski, 
Wezkau — przewodniczący centralnego 
biura związków zawodowych Łotwy.

tylko wyjść na dobro partji, powię­
kszając szanse pokojowego zdobycia 
władzy politycznej.

Że rezolucja socjalistyczna jest ob­
jawem siły. a nie słabości, świadczy 
już choćby ten fakt, że partja  od 
lipca do października zyskała w sa­
mym Wiedniu 16 tysięcy nowych 
członków! Po wypadkach lipcowych!

Ale ze wzrostem siły rośnie też 
odpowiedzialność partji. I tem  po­
czuciem odpowiedzialności nacecho­
wane było każde słowo kongresu i 
każde słowo rezolucji, uwzględniają­
cej drobiazgowo stosunki w ew nętrz­
ne Austrji, zwłaszcza konieczność 
pozyskania dla partji mas ubogiego 
i średnio - zamożnego włościaństwa, 
oraz drobnomieszczaństwa. Kongres 
zamanifestował jedność i zwartość 
partii w sposób wprost imponujący.

Mimowoli nasuwa się porównanie

stosunków austrjackich po lipcu ze 
stosunkami polskiemi po przewrocie 
majowym. Analogja jest tu  częścio­
wa, gdyż w Austrji po lipcu nie na­
stąpiły ani żadne zmiany konstytu­
cyjne, ani żadne zmiany w praktyce 
rządzenia. Ale mimo te różnice za­
sadnicze, mimo odmiennego układu 
sił społecznych u nas, polska klasa 
robotnicza może powtórzyć za to­
warzyszami austrjackim i: socjaliści
polscy przestrzegają czynniki odpo­
wiedzialne przed obecnym systemem 
rządzenia, socjaliści nie chcą wojny 
domowej, socjaliści nie dążą do dyk­
tatury proletarjatu, lecz do sojuszu 
robotników z włościanami. A pod 
adresem  robotników: żadnych akcyj 
odruchowych, żadnych wystąpień 
bez uchwały ogółu zainteresowa­
nych!

J. M. B.

Jakkolwiek kwestja żydowska nale­
ży do często omawianych zagadnień 
zarówno u nas, jak i zagranicą, jed­
nak może właśnie dlatego, że jest pa­
lącą kwestją dnia (szczególnie w kra­
jach, w których procent ludności ży­
dowskiej jest znaczny), może właśnie 
dlatego brak spokojnego jej traktowa­
nia, opartego na solidnych podstawach 
naukowych.

Albowiem jakkolwiek potraktujemy 
kwestję żydowską, czy jako kwestję 
narodowościową, czy też jako wyzna­
niową, rasową czy plemienną, w każ­
dym razie winna tu zabrać głos nau­
ka, a więc w tym wypadku przede- 
wszystkiem socjolog ja — w celu w ła­
ściwego postawienia zagadnienia lub 
przynajmniej próby oparcia go na so­
lidnych podstawach.

Zagadnienie narodowości należy w 
socjologji do zagadnień najmniej i naj­
słabiej opracowanych i właśnie dlate­
go najbardziej spornych.

Nie tutaj miejsce na zagłębianie 
się w kwestje dotyczące istoty tego 
rodzaju wspólnot, co naród. Chodzić 
tu może tylko o stwierdzenie, czy Ży­
dzi dzisiejsi stanowią faktycznie to, co 
się określa zawyczaj, jako „naród". ^

Zarówno nauka, jak i „praktyka 
polityczna wskazują na różne warun­
ki, rzekomo konieczne, acz niezawsze 
wystarczające do tego, by dana wspól­
nota zasługiwała na miano „narodu . 
A więc na własny język, własne tery- 
torjum  i t. p.

Nie są to jednak warunki konieczne 
i sądzę, że dla naszych rozważań wy­
starczy, jeśli orzyjmiemy określenie 
narodowości (przyjęte przez Ottona 
Bciuera), jako grupy odznaczającej się 
dziejową wspólnością losu. Powyższe 
określenie nie jest bynajmniej dosko­
nałe, ale dla naszych celów musi wy­
starczyć, tem bardziej, że nie mamy 
dotąd lepszej definicji pojęcia narodo­
wości. Dla przekonania się, że to o- 
kreślenie góruje nad innemi, o których 
przedtem wspomniałem, wystarczy 
wskazać na naród Szwajcarów, a na­
wet Amerykanów, nie mających swego 
wyłącznego języka, lecz posługujących 
się bądź kilkoma językami, jak Szwaj­
carzy, bądź wprawdzie jednym, lecz 
nie swoim własnym jak Amerykanie 
północni, którzy mówią po angielsku, 
a jednak uważają się za odrębny od 
angielskiego naród amerykański.

I tutaj właśnie, gdy chodzi o Żydów 
współczesnych, napotykamy no poważ­
ne wątpliwości, czy można ich hazwać 
narodem w pełnem tego słowa znacze­
niu. Naród żydowski z przed lat ty­
sięcy rozprószył się po świecie i dzie­
lił często losy krajowców. Taka wspól­
nota losu u innych narodów prowadzi­
ła zazwyczaj do asymilacji z ludnością 
tubylczą.

Żydzi stanowią pod tym względem 
prawie że jedyny w yjątek. Albowiem 
ich ścisłe przepisy religijne nie pozwa­
lały im na zlanie się z resztą ludności 
danego kraju. Religja ich była i jest 
dziś jeszcze „narodową", jak ją cza­
sem określają.

Oto główna przyczyna, dla której 
Żydzi zachowali przez tak długie wieki 
swoją odrębność.

Drugim powodem słabych rezulta­
tów procesu asymilacyjnego Żydów w 
niektórych kraj ach — to ilość ludności 
żydowskiej w danym kraju. W kra­
jach słowiańskich ilość Żydów jest głó 
wną przeszkodą dla ich asymilacji. 
Podczas gdy w krajach o małym pro­
cencie ludności żydowskiej Żydzi asy- 
milują się łatwiej i szybciej, to w kra­
jach takich, jak np. Polska, asymilują 
się tylko jednostki, a masa z natury 
rzeczy tkwi nadal w swej odrębności, 
gdyż będąc masą jest „samowystar­
czalną", a owym murcm chińskim 
jest odrębność religji, która zakazuje 
łączenia się z nie-Żydami.

Z drugiej strony społeczeństwo pol­
skie naprzykład nie jest w stanie 
wchłonąć tak znacznych ilości obcego 
żywiołu.

Pozatem istnieją pewne swoiste 
trudności asymilacji w Polsce: asymi­
lacja, jak każdy proces historyczny w 
społeczeństwie klasowym, odbywa się 
też „klasowo". Robotnik żydowski za­
symiluje się łatwiej w polskiej klasie 
robotniczej, niż w klasowo obcem mu 
środowisku. I tutaj właśnie struktura 
społeczno - gospodarcza społeczeństwa 
żydowskiego w Polsce utrudnia proces 
asymilacji. Żydzi w Polsce nie są ró­
wnomiernie podzieleni pomiędzy różne 
klasy społeczne, lecz grupują się w 
przeważającej ilości w handlu. W sku­
tek tego sytuacja jest taka, że Żydzi 
nie mogą się masowo asymilować w 
warstwach niehandlowych, bo tam ich 
jest niewielu, natomiast w warstwach 
handlowych przeważają Żydzi, a asy­
milować się może jedynie mniejszość 
w stosunku do większości. Wskutek 
tego sytuacja jest paradoksalna; z po­
wodu niemożności zasymilowania się 
w tym wypadku większości żydow­
skiej, powstają tarcia na tle wzajem­
nej konkurencji, które utrudniają a- 
symilację także w innych klasach 
społecznych, będąc ekonomiczną i 
główną podstawą antysemityzmu.

Jak  wobec tego powinno się społe­
czeństwo polskie ustosunkować do 
kwestji żydowskiej i poszczególnych 
ugrupowań żydowskich w Polsce?

Wobec zastrzeżeń co do istnienia na­
rodowości żydowskiej w pełnem tego 
słowa znaczeniu, należy uznać Ży­
dów dzisiejszych raczej za naród 
szczątkowy, a więc taki, który przy 
sprzyjających warunkach (a więc 
przedewszystkiem w kolonizowanej 
przez ludność żydowską Palestynie) 
może „uzupełnić" z biegiem wieków 
powstałe „braki" narodowościowe i 
który z drugiej strony w obcem oto­
czeniu skazany jest prędzej czy póź­
niej na asymilację. Prędzej — w kra­
jach o małym odsetku Żydów, znacz­
nie później w krajach o wielkiej ilości 
Żydów, jak np. w Polsce.

Społeczeństwo polskie i Rząd win­
ny więc brać pod uwagę realne wa­
runki i z jednej strony starać się z 
masy żydowskiej zrobić jak najlep­
szych obywateli kraju, nie próbując 
ich bynajmniej za wszelką cenę asy­
milować. Należy bowiem pamiętać, 
że asymilacja jest naturalnym  pro­
cesem historycznym, na którego przy­
śpieszenie można wpływać jedynie 
tylko w bardzo ograniczonej mierze. 
Drogą pozyskania Żydów dla idei 
państwowości polskiej jest rzeczywiste 
pełne równouprawnienie Żydów w 
dziedzinie prawno - politycznej i pro­
mieniowanie kultury polskiej także w 
głąb ghetta żydowskiego w dziedzi­
nie kulturalnej.

Nie należy odmawiać Żydom ̂ pra­
wa samookreślenia narodowościowe­
go, mimo zastrzeżeń co do „pełni’ na­
rodowości żydowskiej.

W ten sposób pozyska Polska do­
brych Polaków wśród Żydów zasy­
milowanych, a z drugiej strony do­
brych obywateli państwa polskiego 
także wśród Żydów poczuwających 
się do odrębnej narodowości żydow­
skiej, będących zresztą częstokroć 
kulturalnie Polakami, jak to widzimy 
często u wybitnych przedstawicieli 
ruchu sjonistycznego w Polsce.

Program palestyński sjonistów za­
sługuje również na sympatyczne od­
noszenie się doń społeczeństwa pol­
skiego. A  to ze względu na uprawnio­
ne ideały Żydów narodowych, jak i 
ze względu na korzyści łączące się ze 
zmniejszeniem ilości Żydów w Polsce. 
Korzyści zarówno dla społeczeństwa 
i państwa polskiego, jak i dla Żydów 
pozostających w Polsce.

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, 
że jakkolwiek pełne rozwiązanie kwe­
stji żydowskiej w Polsce nie da się 
urzeczywistnić, a w każdym razie nie 
tak rychło, to jednak należy stwo­
rzyć „modus vivendi" oparty na wyżej 
wymienionych podstawach, ażeby tar­
cia zmniejszyć do minimum.

Dr. Aleksander Kielski.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.
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NA GÓRNYM ŚLĄSKU
Rząd jako pracodawca na G. Śląsku 

nie traktuje lepiej robotników, niz nie­
mieccy baroni węglowi

Różnica w zarobkach w stos. do nie­
mieckiej części G. Śląska, za równą pra­
cą dochodzi do 50%. Odpowiednie cyfry 
ogłaszaliśmy już w „Gazecie Robotni­
czej" i w „Robotniku". Pod względem 
likwidacji praw robotniczych przede- 
wszystkiem w stosunku do zastępstwa 
robotniczego w Zakładach istniejących 
tu  na podstawie ustawy o radach fabry­
cznych, półurzędowe kopalnie Skarbo- 
fermu przodują nawet przemysłowi pry­
watnemu.

Wyrzucały one Radców zakładowych 
z pracy, nawet w większej liczbie niż 
prywatne kopalnie. Działo się to w ko­
palniach rządowych wszędzie; w Biel- 
szowicach, w Knurowie, jak i w Król. 
Hucie. W ostatniej miejscowości powy­
rzucano nawet takich Radców, którym 
później trzeba było przyznać tysiące 
złotych odszkodowania, bo wydalenie 
było bezprawne. Jednak dyrekcja Skar- 
bofermu wolała płacić — po długich, 
przewlekłych procesach — te wielkie 
odszkodowania, niż przyjąć tych mężów 
zaufania do pracy z powrotem. A działo 
się to w tym celu, aby pozostałych Rad­
ców, lub nowowybranych steroryzować 
i całkiem ubezwładnić. Częściowo uda­
ło się to, bo wielu Radców, wiedząc, że 
każdej chwili mogą być wydaleni — 
wbrew prawu, które na to nie pozwala 
bez bardzo ważkich powodów, nie wy­
konywa swego prawa obrony intere­
sów robotniczych. W samej Król. Hu­
cie jest 5 takich Radców wyrzuconych 
w roku 1924, którzy jeszcze dziś są bez 
pracy, którzy z rodzinami są zupełnie 
materjalnie zniszczeni i którzy dla in­
nych są ciągłym postrachem, by się „nie 
narażali", jeżeli nie chcą wylecieć jak 
tamci. J . A.

KRONIKA POLITYCZNA
OBRADY DELEGATÓW P. S. L. PIAST 

WOJEWÓDZTWA WARSZAW­
SKIEGO.

Wczoraj obradował w Warszawie 
Zjazd delegatów P. S. L. Piast wojew. 
warszawskiego pod przewodnictwem po­
sła Osieckiego.

Na zjazd przyjechało 350 delegatów.
Referaty polityczny, gospodarczy i w 

sprawach samorządowych wygłosili pos. 
W . Witos, pos. Osiecki, pos. dr. Kier- 
nik i p. Urbanowicz.

W wyniku dyskusji uchwalono jedno­
myślnie votum ufności pos. Witosowi 
i wypowiedziano się przeciwko akcji 
rozłamowej sen. Bojki.

W wyniku wyborów prezesem Piasta 
woj. Warszawskiego został pos. Osiecki.

Z MIN. KOMUNIKACJI.
P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

nominację b. dyrektora departamentu w 
Min. Komunikacji, inż. Witolda Czapskiego, 
na podsekretarza stanu w Min. Komunika­
cji.

SPRAWA U NAS NIEDOCENIANA.
KONGRES MIĘDZYNARODOWY W SPRAWIE T. ZW. OGRÓDKÓW

DZIAŁ OWYCH.
kurczy się i jest obawa, że miasta po­
chłoną je całkowicie. Kwestja ta wy­
wołała namiętne spory; czy należy tę 
sprawę załatwić ustawowo, czy też 
pozostawić dobrej woli społeczeń­
stwa. Rezolucja, przyjęta przez Kon­
gres, nakazuje wywierać nacisk na 
rządy w celu ustawowego załatwie­
nia sprawy.

Druga rezolucja, mająca duże zna­
czenie, domagała się od Biura zgro­
madzenia ustaw, obowiązujących w tej 
dziedzinie w rozmaitych państwach 
wraz z krytycznemi uwagami przed­
stawicieli tych państw. Jest to rzecz 
niezmiernej wagi — inne państwa nie 
będą powtarzały błędów i będą kro­
czyły już utartą drogą.

Na zakończenie Kongresu spór wy­
wołała sprawa terminu zwoływania 
kongresów. Anglicy i Niemcy propo­
nowali zwoływać kongresy co rok, 
Francuzi i Belgijczycy — co trzy la­
ta. Wreszcie na wniosek delegata wło­
skiego uchwalono zwoływać kongre­
sy co dwa lata. Następny kongres ma 
się odbyć w Niemczech.

Jednocześnie z Kongresem urzą­
dzono wystawę wykresów, fotografji, 
danych statystycznych, tablic i i  p. 
z dziedziny ogródków działkowych. 
Bardzo ciekawy był dział szwedzki, 
chociaż Szwecja nie jest członkiem 
Biura Międzynarodowego, niemiecki 
i austrjacki. Francja również obesła­
ła licznie wystawę. Na wystawie 
urządzony był wzorowy ogródek 
działkowy.

Członkami Biura są: Anglja, Belgja, 
Czechosłowacja, Francja, Luksemburg, 
Austrja i Szwajcar ja. Polska do Biura 
nie należy, nie posiada bowiem ogól­
nego związku towarzystw ogródków 
działkowych. Na konferencji w Po­
znaniu uchwalono powołać do życia 
związek. A wówczas i Polska przy­
stąpi do Biura. Klara.

Przed paroma miesiącami w malut- 
kiem państewku, które, jakgdyby żar­
tobliwie nazywa się Wielkim Księ­
stwem Luksemburskim, odbył się 
Kongres Międzynarodowy w sprawie 
niezmiernej wagi, a niestety, niedoce­
nianej u nas zupełnie, w sprawie og­
ródków działkowych.

Sprawa ta ma swych entuzjastów, 
oddanych jej całkowicie, jak ks. Le- 
mire Ve Francji, który od 30-tu lat 
pracuje w tej dziedzinie, jak ener­
giczny Niemiec Forster, przewodni­
czący związku ogródków działko­
wych Rzeszy Niemieckiej, jak osiwia­
ły belgijczyk Goemaere i wielu in­
nych.

W październiku roku ub. działacze 
ci zwołali w Luksemburgu konferencję 
i po długich debatach organizują mię­
dzynarodowe Biuro Ogródków Dział­
kowych. Siedzibą Biura obrano księ­
stwo Luksemburskie, śliczny, mały 
kraik, niewiele większy od powiatu 
warszawskiego.

Biuro rozpoczęło energiczną dzia­
łalność i jej pierwszym owocem był 
tegoroczny kongres, na który przyby­
ło przeszło 100 delegatów z całej Eu­
ropy, a między innemi i z Polski ni­
żej podpisana, jako delegatka Insty­
tutu Gospodarstwa Społecznego.

Kongres trwał dwa dni, pod prze­
wodnictwem przewodniczącego biura, 
ks. Lemire. Wygłoszono referaty o 
ogródkach działkowych w państwach, 
wchodzących w skład Biura, o ko­
nieczności rozwoju ogródków i utrwa­
lenia ich istnienia, o ustawodawstwie 
w tej dziedzinie i roli władz.

Głównem zagadnieniem stała się 
kwestja istnienia ogródków działko­
wych na stałe. W miarę bowiem 
rozbudowy miasta tereny, oddane na 
użytek towarzystwa ogródków dział­
kowych przechodzą na cele budowla­
ne. Ilość terenów z ogródkami stale

POWSTANIE CENTRALNEGO 
KOMITETU AKADEMICKIEGO
Jak już donosiliśmy, w dn. 28 paź­

dziernika r. b. ukonstytuował się Ogól­
nopolski Komitet Porozumiewawczy Or­
ganizacji Demokratycznych i Socjali­
stycznych, w skład którego weszły: 
Młodzież Demokratyczna (dawne OMN., 
Ak. P. O. W., Mł. Postęp.). Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej i 
Zjednoozenie,

Komitet ten w dn. 4 listopada r. b. 
zaprosił na konferencję także Związek 
Narodowy P. M. A. i Odrodzenie, prag­
nąc przedstawić swoje projekty w spra­
wie rozszerzenia Komitetu na ogól or­
ganizacji ideowych i celem ustalenia je­
dnolitej reprezentacji zagranicznej.

Dobra woia Komitetu nie znalazła je­
dnak oddźwięku wśród organizacji pra­
wicowych, które w konferencji udziału

me wzięły, natomiast złożyły na ręce 
przewodniczącego oświadczenia, że u- 
chylają się od dyskusji na temat ogólnej 
reprezentacji młodzieży.

Młodzież prawicowa bowiem uważa, 
że poza reakcyjnym tak zwanym Na­
czelnym Komitetem Akademickim nikt 
inny nie może reprezentować Młodzie­
ży Akademickiej.

Podobne stanowisko Młodzieży pra­
wicowej skłania Komitet do energicznej
i bezwzględnej walki o prawo do repre­
zentacji dla Polskiej Młodzieży Demo­
kratycznej i Socjalistycznej i doprowa­
dza w rezultacie do powstania dwuch
odrębnych przedstawicielsłw.

Wobec powyższego obecni na konfe­
rencji przedstawiciele związków i or­
ganizacji Młodzieży Demokratycznej i
Socjalistycznej powołali Centralny Ko­
mitet Akademicki, jako reprezentację
ogółu młodzieży akademickiej, stojącej

T E L E G R A M Y
PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ

Berlin, 6 listopada (A  W.). Prasa co­
dzienna żywo interesuje się sprawą za­
mianowania przez rząd polski pełnomo- 
onika do rokowań z ministrem Strese- 
mannem. „Vorwarts” donosi, że ma nim 
zostać dyrektor departamentu M. S. Z.

Jackowski. Według doniesień „Loka 
Anzeiger'u" przewodniczącym deleg*®!1 
niemieckiej do rokowań w sprawie t r a k ­
tatu handlowego z Polską, zostać o** 
dyrektor ministerjalny, Posse.

MEMORIAL PARKERA GILBERTA
Berlin, 6 listopada. (PAT.). Ogłoszo­

ny dziś memorjał generalnego agenta do 
spraw odszkodowawczych Parkera Gil­
berta, omawiający politykę finansową 
Niemiec, składa się ze wstępu i trzech 
odrębnych rozdziałów: o gospodarce fi­
nansowej Rzeszy, o gospodarce krajów 
i gmin oraz o polityce kredytowej i wa­
lutowej.

Odpowiedź rźądu niemieckiego ®a 
memorjał Gilberta, utrzymana w tom® 
objektywnym i uprzejmym, rozważa P°" 
dniesione przez Parkera Gilberta k^e* 
stje z punktu widzenia gospodarczo - 
nansowego, podkreśla jednak, że pozs- 
tem należy jeszcze uwzględnić koniec*' 
ności państwowo - polityczne.

WALKA 0 TRON RUMUNII
Bukareszt, 6 listopada. )PAT.). Pier­

wszy komisarz królewski, Carapancea, 
złożył w dniu wczorajszym gen. Popes- 
co, dowódcy 2 korpusu armji wyniki 
śledztwa przeprowadzonego w sprawie 
Manoliesco. Generał wydał rozkaz są- 
dzenia Manoilescu pod zarzutem zbro­
dni zamachu przeciwko osobie króla

Michała przez dążenie do zmiany akt** 
konstytucyjnego z 4-go stycznia. .

Komisarz królewski zakomunikowa 
ten rozkaz Manoilescu, znajdujące®0 
się w więzieniu wojskowem w Jila*3* 
powiadamiając go jednocześnie, iż P*0* 
ces rozpocznie się 10 listopada.

FASZYSTOWSKI PARLAMENT
Paryż, 6 listopada. (A. W.). „Petit 

Parisien" donosi z Rzymu, iż rząd fa­
szystowski przygotowuje reformę parla­
mentu. Tyiko osoby, należące do kor­
poracji lub związków zawodowych fa­

szystowskich będą miały prawo gł°sU 
i tylko faszyści będą mogli być w ybi® ' 
rani na posłów. Parlament ma 
charakter gospodarczy. Kandydaci d° 
senatu muszą uzyskać aprobatę król*-

AMNESTIA W ZWIĄZKU SOWIECKIM
Moskwa, 5 listopada 1927 r. Rząd 

ZSRR. opublikował następujący akt 
amnestji. Skazanym na karę  śmierci ka- 
zamieaia się na 10 lat więzienia z 
konfiskatą majątku. Skazani na wię­
zienie więcej niż rok zostają zwolnieni, 
jeżeli odbyli % swej kary. Skazani na 
terminy do sześciu miesięcy zostają zu­
pełnie zwolnieni. Rzesze pracownicze, 
czerwonogwardziści i czerwoni maryna­
rze skazani na terminy do jednego roku 
zostają natychmiast zwolnieni. Zwolnie­
ni zostają wszyscy pracownicy, skazani 
na podstawie wyroków sądowych lub

organów administracyjnych za działał' 
ność kontrrewolucyjną podczas woja? 
domowej do 1 stycznia 1923 r. Skaza® 
przez OGPU. zostają zwolnieni po 
byciu 7 3  swej kary. Zostają zwolni®11! 
z ewidencji wszyscy byli oficerowie 
urzędnicy wojskowi białej armji. A®' 
nestja nie rozszerza się na czynny®1 
działaczy politycznych zadaniem któ­
rych jest obalenie ustroju sowieckiego 
łapowników i defraudantów. Amnestia 
zwalnia również niezamożnych 0 
wszelkich kar, nałożonych przez są°^ 
lub władze administracyjne.

ZGON KAROLA CAPKA
Praga, 6 listopada. (A. W.).W 47-ym 

roku tycia zmarł tu wybitny publicysta 
i autor dramatyczny Karol Capek 
Zmarły był dobrze znany w Polsce, 
gdzie z dużem powodzeniem grana była 
sztuka jego „R. U. R.", a powieść p. t.

poza Związkiem Narodowym P. M. A.
Centralny Komitet Akademicki ukon­

stytuował się jak następuje: Prezes — 
J. Rakowski, Vice-Prezes — tow. Z. 
Kopankiewicz. Sekretarz Generalny —

„Krakatit" cieszyła się znaczną poczyt' 
nością. Capek przez dłuższy czas re'  
dagował „Lidowe Noviny”, umieszczaj 
jąc w nich świetne swe feljetony. PrZ 
tygodniem zmarły został odznacz®11' 
państwową nagrodę literacką.

R. Frydman-Mirski. Członkowie! *** 
Grudziński, tow. K. Mamrot, M. I W  
bińskL

W dniach najbliższych zostaną p0 * °' 
lane władze środowiskowe.

MIECZYSŁAW WEINERT.

PAN PRZESZEDŁ EGIPT
...Stara się teraz o wstęp na dwór. 

przez księżniczkę Mut, krewną królew­
ską... podjął znów Aaron rozmowę. 
Chce utwierdzić króla w zamiarze nie- 
puszczenia nas... Mówi, że nie wszyscy 
Hebreowie są tego zdania, co ty.... że 
nas obu, mnie i ciebie, trzeba zamknąć 
w więzieniu w Ramezes a będzie spo­
kój w kraju....

—  Cóż król?....
—- Zwie cię niewdzięcznikiem. W y­

rzuca ciotce swojej, że cię ocaliła od 
śmierci w niemowlęctwie, gdy wyszedł 
dekret... Nie pokazuj się przed obliczem 
królewskim teraz... aż gniew króla prze­
minie... Podobno gotują na ciebie pozew 
do sądu o mężobójstwo...

Mojżesz milczał. Sowiemi oczyma pa­
trzył na szczyt góry Horeb, nadziany 
chmurami, czamemi jak stado kruków. 
Tam, w krzu ciernistym, paliła się 
jeszcze jego wizja. Tu — kipiał w jego 
sercu gniew na ten lud przekorny i o- 
ziębły, zasiedziały na cudzej ziemi, k tó ­
ry nie kochał nic, krom siebie, a bał się 
wszystkiego: i Faraona i jego, Mojże­
sza. Lud, któremu Pan gotował ustawę 
wieczną, niby uździenicę wierzgającemu 
rumakowi, lud jednak też, z którym Pan 
zawarł przymierze krwi...

Jeszcze widzi, jakby to było dzisiaj, 
małego, okaleczonego Gersona, wijące­
go się z bólu w oczach matki!

— Oblubieńcem krwi jesteś mi! _
wykrzyknęła wtenczas w rozpaczy do 
Pana I taka ofiara miała być próżną?!

Ale ludowi milsze garnki w Egipcie i 
misy pełne mięsiwa zaprawnego zielem 
niż Pan i jego obietnice!

Dławił go gniew, pęczniały od niego 
skronie, wzdymały się piersi.

Pięść zaciśnięta wyciągnęła się z

przekleństwem w stronę dolin ziemi 
Gosen. Nie zdołał wyrzec słowa, ryknął 
grom i szła wtóra burza z ciemnościa­
mi tak gęstemi, że nie widział jeden 
drugiego i Aaronowi z trudem udało 
się wciągnąć Mojżesza do wnętrza sza­
łasu.

W burzy i ciemnościach Pan prze­
szedł Egipt: nie byłoł domu, w ktorym- 
by nie leżał umarły. Ocalały tylko do­
my, znaczone na oddrzwiach krwią za­
bitego przed zachodem słońca baranka. 
Tak przeszedł Pan przez Egipt, wytrą 
cając pierworodne egipskie, od syna 
króla począwszy, aż do syna niewolni­
cy, która była przy żarnach. I nawet 
pierworodnym z bydląt nie przepuścił.

Król nie upierał się już przy zatrzy­
maniu Hebrejczyków. Im to przypisał 
lud egipski nieszczęście, które go na­
wiedziło, chociaż kolegja kapłańskie za­
raz zaprzeczyły pogłoskom, niepokoją­
cym ludność: wszakże bogom cudzo­
ziemskim nie wyrządzono w Egipcie ża­
dnej zniewagi, dającej prawo do tak o- 
krutnej zemsty! Nie, to raczej bezboż­
ność samego ludu egipskiego, jego ską­
pstwo w opatrywaniu świątyń i kapła­
nów, sprowadziło pomór.

Kapłani byli przeciwni wypuszczeniu 
ludu hebrejiSikiego. Zmniejszy się ilość 
rąk, potrzebnych do pracy w Egipcie, a 
Egipt bez pracy, bez dokonywania wiel 
kich dzieł, istnieć nie może. Bez świą­
tyń, grobowców, śluz i składów, kraj 
popadnie w ciemnotę, i barbarzyństwo... 
I zawojuja kraj nieprzyjaciele, może 
nawet i sami — rozpanoszeni już dzi­
siaj — Hebrejczycy!

Mądrzy kapłani z wymowną powagą 
przedłożyli swoje obawy Faraonowi. 
Ale król, zgnębiony śmiercią syna, od­
prawił delegację kapłanów w milczeniu, 
trwając przy swojem: i kapłani i He­
brejczycy, niech idą precz...

W tedy kapłani, z kolegjum Hator,

przypomnieli sobie Henocha, adepta 
sztuki pomiarów, jedynego Hebrejczyka 
w gronie uczniów Atafara. Ach tak, ten 
książę domu Rubenowego, poniechany 
w dostojeństwie należnem mu po przod­
kach pokolenia, zbyt był znany, by lud 
mu nie dał posłuchu. Niech przemówi 
do ludu?... Wszakże niektórzy z nich 
zadłużyli się u Egipcjan. Napożyczali 
srebrnych, złotych mis na ucztę baranka 
i nie oddali jeszcze, rzekomo nie chcąc 
wchodzić do domów żałoby, gdzie leż? 
umarli. Mieliżby zabrać je z sobą, ucho­
dząc z kraju z łupem, gorzej nieprzyja­
ciół?

Niechże im Henoch przedstawi tę 
rzecz, i niech nie wierzą tak ślepo swo­
im wodzom, niech ich nie wabi pustynia 
ani Ziemia Obiecana. Gdyby istniał taki 
kraj, miodem i mlekiem płynący, czyż 
nie Egipcjanie byliby pierwsi, którzyby 
go zdobyli? Niech im pokaże mapy z 
pracowni pomiarów, zestawione ze 
świadectw wiarogodnych podróżnych 
że tam, za wzgórzami Suchom, ropoczy- 
na się zaraz pustynia pokryta, jak szkli­
wem, solą z dna wyschłych jezior. Nie 
przelatuje tam ptak nawet żaden, nie 
mąci nic śmiertelnej, słonecznej ciszy 
władztwa pustynnego. Państwa Seta 
z którym i bogowie, nie wchodzą w ra ­
dę. Cóż dopiero, — ludzie?

Niech przemówi do rozumu braciom! 
Niech wspomni, że czterysta trzydzieści 
lat trwają Hebrejczycy w ziemi egip­
skiej, że wzrośli w dostatku, niech im 
powie, co sam czuje zresztą najlepiej,— 
on, wychowaniec Atafara, przyjaciela 
bogów, dawców sztuk i umiejętności, 
które Egipt uczyniły potężnym na zie- 
m i. * *

Z brzemionami na plecach, zawiera- 
jącemi kosztowniejsze szaty i naczynia, 
gromadził się lud około murów miasta 
Pytom, czekając taboru wozów, aby 
wyruszyć wspólnie w drogę, na pierw­
szy rozkaz Wodza.

Gosposie hebrejskie uwinęły świeżo 
naczynione nad ranem, niezakwaszone 
jeszcze ciasto w czyste lniane rańtuchy 
egipskie, aby upiec z niego podpłomyki 
w drodze. Szykowano tabory wozów, 
dano jeść bydlętom jucznym, dźwigają­
cym namioty, przynaglano rzemieślni­
ków, zbierających narzędzia swojej sztu­
ki i krzyczano na mulników, popędzają­
cych stada wołów, kóz, owiec i osłów 
Gwar panował pod murami niesłychany 
Płacz dzieci, zbudzonych przed świta­
niem, głuszyły wesołe bębenki, w któ­
re radośnie uderzały dziewczęta he­
brejskie, strojne jak na gody, w  zausz­
nice i raanele.

Z okien i domostw egipskich przypa­
trywały się ukradkiem niewiasty egip­
skie dorodnym synom izraelskim, przy­
mierzającym zbroję, wyciągniętą ze sta­
rych lamusów egipskich. W drodze, w 
spotkaniu z rozbójnikiem górskim, każ­
dy oręż przydać się może, nim jeszcze 
dzielny młodzieńczyk Jozue zdoła wy­
ćwiczyć swój hufiec pogotowiu będący.

•Patrzyły Egipcjanki z żałością w o- 
czach i niezrozumieniem: jak że nie ta! 
Hebrejkom opuszczać siedzibę, gdzie 
się urodziły, gdzie teraz szakal może 
zamieszka i wyć będzie po nocach, stra­
sząc małe dzieci egipskie. Trzeba bę­
dzie słać znowu ofiary dla Hator, aby 
odwróciła tę klęskę.

Wzdychały niewiasty egipskie na wi­
dok rzeźkich, pięknie zbudowanych 
młodzieńców hebrejskich, krzątających 
się koło koni i wozów. Ci przynajmniej 
nie myśleli o gwiazdach i przekopywa­
niu kanałów, o wiecznej walce z nie­
bem, ziemią i złymi, jak psy, pisarzam-
0 każdy kęs jęczmienego placka. Szli 
jak na wyprawę wojenną, buńczucznie
1 gwarno, z pieśniami, radzi swej wol­
ności.

Z murów świątyni Hator patrzyła ró­
wnież i mała Mut. Sercem i oczyma szu­
kała w tłumie Henocha. Wiedziała od

Atafara, że Henoch ma przemówić ^  
tych rzesz rozgorączkowanych, ip* 1 
opamiętać, żeby nie szli na pewną z* 
bę, żeby wrócili spokojnie do dofll _  
opuszczonych w dolinie Gosen, do ^  
sztatów swoich i kielnL Powie im p® 
no, te  jemu, Henochowi, ta l b?. j 
straszny, opuścić pracownię, nie u*r* 
już nigdy przyjaciół swoich i naUC5 0) 
cieli, a może i małej Mut, która... 
tego im nie powie, ale powie wiele .^jt 
nych mądrych rzeczy, bo Henoch 1 
mądry, bardzo mądry... I taki k o c h  
taki najmilszy! ,ja

Tak, to on... Mut już go spostrz®8 
w ścisku. Wchodzi na ;okół 
przed świątynią. Będzie mówił! " 
jest piękny, jak porywający, jak 
je zdała jego oblicze, jego szata, ) 
ręce! a 0.

O, już mówi. Mut nie słyszy jeg® "gtI, 
su, bo lud szumi, jak Nil, gdy z noW’wri. 
księżyca wzbierze po brzegi. Ale ś°  - 
dzi. Lecz cóż to? W którą to s^T̂ i  
wyciąga się ramię Henochowe? 
drugą ręką wskazuje tysiącom, *e ^  
nym dokoła niego? Lud przycichł Q 
o czem on, o Hator najmiłościws*** 
czem on do nich mówi! . w-

Wskazuje na wóz — jeden z Pie 
szych, najpierwszy — i woła: .

— Do Ziemi, o ludu, do Ziemi, o 
rą Pan przysiągł ojcom twoim, aby
d a l !  . m i i f0 ’Wóz rusza. Mut przechyla się *
wyciąga ręce — to Henoch, jej He®

* *
* n  o f Z e 'Nazajutrz, na drodze, którą Pa° 

szedł Egipt i którą wyruszyły p* 
zbiegów hebrejskich, znaleziono 
księżniczki egipskiej. sZły

Była to Mut, po której piersi PrZ® Jo 
koła wozu, unoszącego jej kochan 
Ziemi Obiecanej. „o*'

Pan przeszedł Egipt — jakżeby 
lało serce małej Mut?
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
p o s ie d z e n ia , zg ro m a d zen ia  

o d czy ty .
W poniedziałek dnia 7 b. m.

Koło PPS fabryki „Pocisk". O godz. 4.30 
lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 

s,t  żebranie Koła.

W e wtorek dnia 8 b. m. 
śródmieście. O godz. 7, Al. Jerozolim- 

**• 6, ogólne zebranie członków dzielnicy. 
Koło Gazowni Ludna o godz. 6 w lokalu 
K-R- (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 

*et>ranie koła.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 

Mielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
Posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
Posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
“Mielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
jedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Praga". O godz. 7, 
Brukowa 29, zebranie Koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5, 
t-hłodna 41, ogólne zebranie członków Koła, 

Koło raeźników. O godz. 6 w lokalu dziel­
m y . Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko- 
la.

Ruch kult.-oświatowy.
ODCZYTY ODDZ. W A R SZ. T . U. R.

Odbędą się następujące odczyty:
9-go w Związku Dozorców Dorno- 

"■'ych. Leszno 48, ,o godz. 7 m. 30 wiecz, 
Medard Downarowicz: Rząd Ludo- 

*Y (ilustrowany przeźroczami).
9-go w Związku Drukarzy, Bednar­

k a  24, godz. 8 wiecz. Kultura burżua-
a kultura proletarjatu, tow, dr. Kłu-

**yński.
10-go w  Związku Kolejarzy W-wa 

^schodnia, Brzeska 2, godz. 7 wiecz.: 
O człowieku pierwotnym (przezrocza), 
tow. dr. Hertz.

11-ego Koło Młodzieży im. Praussa 
(Solec 68) godz. 7 wiecz. „U rządzenia 
*drow otne w  m iastach "  (przezrocza) — 
dr. Budzińska - Tylicka. Wstęp na od- 
Czyty wolny dla wszystkich.

Tow. Uniwersytetu Robotniczego, Oddział 
J^arszawski, podaje do wiadomości, iż cola 
Łoterję fantową, której ciągnienie miało się 
°dbyć dnia 27 ub. m. Uprasza się o zwrot 
biletów nierozprzedanych do dnia 10 b. m. 
tieniądze za bilety sprzedane zwracamy od 
dnia 2 do 10 b. m. w godzinach od 6—7 w 
|°kalu OKR (Al. Jerozolimskie 6), pokój 

r- 1 u tow. Borowiczowej. Pieniądze, nie 
Podjęte do dnia 10 b. m., będą uważane za 
ofiarę na rzecz Tow. Uniw. Rob. (Oddział
W;arszawski).

Z RAD J0STACJI
WARSZAWSKIEJ,

PONIEDZIAŁEK.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 

^teorologiczny, PAT, oraz nadprogram. — 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, PAT, oraz nadprogram. — 15.20 — 
16.25 Przerwa. 16.25— 16.40 Nadprogram 
komunikaty. 16.40 — 17.05 „Boczna ante- 
®a ’ (Odczyt p. t. „O najnowszych zdarze- 
biaeh w nauce i technice") — wygłosi p 
Bruno Winawer. 17.05— 17.20 Komunikaty
■AT. 17.20—17.45 „O polskich tradycjach 

' vYchowawczych‘‘, wygłosi dr. Józef Lewicki 
j* cyklu odczytów, organizowanych przez 

W. R. i O. P.). 17.45—18.15 Program dla 
•bfodzieży. P. Zofja Szedebergowa wygłos: 
Pogadankę historyczną p. t. „Krzyżacy i 
Lltwini". 18.15 — 19.00 Transmisja muzyki 
tanecznej z kawiarni „Gastronomia" w wy­

gnaniu orkiestry Lewaka i Mutzmana. 
9-°0 — 19.15 Komunikat rolniczy. 19 15 — 
’ •35 Rozmaitości wypowie p Tadet.sz Bo­

deński. 19.35 — 20.00 25-ta lekcja kursu e- 
enłentamego języka francuskiego według 

P°dręcznika p. Lucien Roquignv 20.00 — 
?p.30 Przerwa. 20.30 Koncert wieczorny 

r*nsmisja muzyki z Poznania. Podczas 
Przerwy koncertu biuletyn „Messager Po- 
PPais" y , języku francuskim. 22.00 Sygnał 

c*asu i komunikaty: lotniczo-meteorologicz- 
®Vi policyjny, PAT, sportowy, oraz nadpro­
gram.

WTOREK.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 

*®eteorologiczny, PAT, oraz nadprogram.
— 15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 

” ®Podarczy, PAT, oraz nadprogram. 15.20— 
s'°0 Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt p. t.
' Prawozdanie z międzynarodowego kon- 
fe*«u pracowników umysłowych w Paryżu" 
u .  Pyklu odczytów organizowanych przez 
r?®- Spr. Zagr. wygł. p. Henryk Rygier). 
j — 16.40 Nadprogram, komunikaty, 
ty '— 17.05 Odczyt p. t. „Możliwości roz- 
j 6,u Pielęgniarstwa w Polsce (Dział „Hyg- 
j-fta * medycyna") wygł. p. Marja Babicka. 
j7'°S — 17.20 Komunikaty PAT. 17.20 —

Transmisja z Krakowa. Odozyt p. t. 
,p r*emiana materji w morzach” (Dział 
ej. rayrodoznaw.stwo“) — wygł. prof. Michał 
^ dlacki. 17.45 — 19.00 Koncert popołud- 
(jt ''ry, kameralny. Wykonawcy: Zofja Do-
l^ ^ o lsk a  - Pawłowska (śpiew), Leopold 
ty. °rakowski (altówka), Aleksander Juno-

(fl.), Józef Ozimiński (skrz.) i prof, 
^ tk  Urstein (akomp.). 19.00 — 19.15 Ko- 
*kat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaiłoś-

WYPADKI
M B liK T M , a i r n t u m

POSTRZELENIE.
Przed domem Nr. 9 przy uL Radzymiń- 

skiej nieznany sprawca postrzelił 24-letnie- 
go Henryka Sowińskiego, murarza. Lekarz 
Pogotowia stwierdził ranę postrzałową na 
wylot lewego ramienia w okolicy stawu 
łokciowego i, po opatrunku, pozostawił So­
wińskiego na miejscu. Jak  stwierdzono — 
Sowiński by^pijany,

KREWKA SUBLOKATORKA.
Stanisława Stopczyńska, sublokatorka w 

lokalu Kiełczykowskiej (Emilji P later 30), w 
czasie gdy przechodziła przez jej pokój 
druga sublokatorka Stefanja de ViU*> ob­
rzuciła ją gradem obelżywych słów, poczem 
uderzyła szczotką od zamiatania kilka ra ­
zy po głowie. W sprawie tej policja XI 
komisarjatu sporządziła odpowiedni proto- 
kul.

W SPRAWIE KRADZIEŻY SKRZYPIEC 
PROF. BARCEWICZA.

Wczoraj w południe w klinice chirurgicz­
nej przy szpitalu Dz. Jezus zmarł 33-letni 
Henryk Mielecki, zawodowy złodziej. Jak  
wiadomo Mielecki w dniu 1 b. m. w czasie 
usiłowania sprzedania skradzionych w mar­
cu r. b. prof. Barcewiczowi skrzypiec w ga­
binecie Nr. 3 w restauracji „Pod Wiechą", 
został postrzelony przez wywiadowcę urzę­
du śledczego, w brzuch i nogi. Mimo do­
konania operacji wyjęcia kuli Mielecki, 
który ciągle był pod strażą policjanta, ży­
cie zakończył. Żona Mieleckiego areszto­
wana niezwłocznie na miejscu krwawego 
zajścia, dotychczas przebywa w więzieniu. 
Mieszkanie Mieleckich opieczętowano.

SAMOBÓJSTWO.
Zamieszkała przy ulicy Górczewskiej 95, 

Kazimiera Stępniakówna, la t 24 wypiła tak 
znaczną dozę esencji octowej, że po upły­
wie kilkunastu minut życie zakończyła. Są- 
siedzi stwierdziwszy dopiero po upływie 
kilku godzin, że Stępniakówna nie wycho­
dzi z mieszkania, zawiadomili policję 22-go 
komisariatu, która zastała już tylko zimne 
zwłoki Stępniakówny.

— W łaścicielka składu obuwia przy ul. 
Złotej 36, Józefa Siwikowa, wyskoczyła 
wczoraj z okna II piętra klatki schodowej 
i nie odzyskawszy przytomności zmarła 
podczas udzielania jej pomocy przez leka­
rza Pogotowia.

Siwikowa pozostawiła dwoje małoletnich 
dzieci.

Przyczyna rozpaczliwego kroku Siwiko- 
wej — złe traktowanie jej przez nieiakiego 
Odcetena, który od śmierci męża Siwiko- 
wej zarządzał iej pracownią.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
32-letnia Helena Koślakówna. służąca 

(Chmielna 104) usiłowała otruć się gazem 
świetlnym Lekarz Pogotowia pozostawił 
desperatkę na miejscu.

— W bramie domu Nr. 5 przy ul. Zielnej 
22-letnia Julianna Przygoda, bez zajęcia, u- 
siłowała pozbawić się tycia przez otrucie 
się esencją octowa. Lekarz Pogotowia po 
przepłukaniu żołądka, przewiózł desperat­
kę do szpitala św. Rocha.

Z GŁODU.
W Al. Ujazdowskich przy zbiegu ul. Pię­

knej upadł na chodnik i stracił przytom­
ność 27-letni Leon Makowski, rzeżnik mie­
szkaniec Łomży Lekarz Pogotowia stwier­
dził, że przyczyną zasłabnięcia było wy­
cieńczenie z głodu i, po udzieleniu pierw­
szej pomocy, przewiózł chorego do IX ko­
misariatu poi. państw.

NIEPORZĄDKI NA CMENTARZU WOL­
SKIM.

W dniu wczorajszych na cmentarzu W ol­
skim chowano zwłoki ś. p. Florentyny Za- 
szczyńskiej. Wyprowadzenie zwłok nastą 
piło z ul. Wolskiej Nr. 49 o godz. 16 m. 30. 
Kiedy kondukt pogrzebowy znalazł się na 
cmentarzu o godz. 17 m. 15, nie zastał tuż 
grabarzy. Żałobnicy zostawli trumnę pod 
dzwonnicą i odjechali. Rodzina zmarłei ro 
zbiegła się po cmentarzu, szukając graba­
rzy. Inni dopadłszy dzwonnicy, podnieśli 
alarm, dzwoniąc bez przerwy, aż wreszcie 
urwali sznur. Mijała godzina, na cm enta 
rzu zapanował zupełny mrok. Deszcz po­
czął padać. Powstała awantura. Wreszcie 
jednego z grabarzy znaleziono gdzieś w po 
bliskiej restauracji, ten zaś odszukał dru­
giego i tak upłynęło półtorej godziny. Na 
koniec przystąpiono do zakopania trumny. 
Okazało się, że grób za krótko jest wyko­
pany, a że było już dość późno, wobec tego 
trumnę zakopano pochyło, przysłaniając 
zaledwie lekką warstwą piachu. Rozgory­
czona rodzina przykrym faktem zwróciła 
się ze skargą do odpowiednich czynników.

ci, wygł. p, Ludwik Lawiński. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Obóz w Karpatach" (Dteiał 
„Krajoznawstwo") wygł. p. St. Lenartowicz 
20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Koncert wie­
czorny, w przerwie biuletyn „Messager Po- 
lonais". Księżna Czardaszka, operetka w 
3-ch aktach E. Kalmana. W ykonawcy Or­
kiestra P. R. pod dyr. Wacław* Elszvka 
oraz Zofja Dobrowolska - Pawłowska, Mi­
chalina Makowiecka, Aleksander Wasiel. 
Adam Rapacki i inni. 22.00 — 22.30 Sygnał 
czasu i komunikaty: lotniczo - meteorolo­
giczny, policyjny, PAT., oraz nadprogram. 
22.30 — 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 12.4, najniższa 5.8, w Za­
kopanem 13. Na południu kraju jeszcze 
dość pogodnie. W pozostałych okolicach, 

zwłaszcza na północy kraju, zachmurze­
nie duże z drobnemi deszczami. Tempe­
ratura bez zmiany. Umiarkowane wiatry, 
przewalenie południowo - zachodnie.

Sprostowanie. W artykule „Z powodu 
obchodu ku czci tow. Borucha Szulmana" 
w sobotnim numerze „Robotnika" w 11-ym 
wierszu od końca zamiast tow. Cham 
przysłał do centralnej grupy P. P. S. tak 
zwanych integralistów, czytać należy przy­
stał do centralnej grupy P. P. S. (tak zwa­
nych integralistów).

Stypendjum Kasy Chorych m. Warszawy.
Zarząd Kasy Chorych m. Warszawy posta­
nowił utworzyć w warszawskiej szkole’pie­
lęgniarek Polskiego Czerwonego Krzyża 5 
stypendjów dla uczenie po 200 zł. miesięcz­
nie, z warunkiem, że stypendystki po ukoń­
czeniu kursu przesłużą w Kasie Chorych m. 
Warszawy 5 lat. Utworzenie tego stypen­
dium pociągnie za sobą wydatek w sumie 
12.000 zł. rocznie. Szczegółowe warunki ko­
rzystania ze stypendjum opracowuje Na­
czelny Lekarz Kasy Chorych m. Warszawy, 
poczem zostaną podane do wiadomości pu­
blicznej.

Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Dziś o godz. 12 w sali Tow. Nau­
kowego (Śniadeckich 8, parter, wejście głó­
wne) odbędzie się odczyt prof. A. Boleskie- 
go p. t. „Juljusz Słowacki jako apostoł „wia­
ry widzącej".

Z Klubu Politycznego Kobiet Postępo­
wych. Posiedzenie miesięczne odbędzie się 
we środę, dn. 9 b. m. o godz 8.15 przy ul. 
Chmielnej Nr. 10 I piętro. Na porządku 
dziennym odczyt p. dyrektorki Barszczew­
skiej - Michałowskiej p. t. Zjazd w Locar­
no a idea wolności w wychowaniu. Wstęp 
dla członkiń i gości.

Z GIEŁDY

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m ie js k ic h
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Damazy" 
Letni

o 8-ej w. „Radość kochania"

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie za-
wieszone.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da- 
mazy".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Ra­
dość kochania".

Teatr Polski. Dziś „Wojna wojnie".
Teatr Mały. Dziś „Koń trojański".
Teatr Praski. Dziś „Karpaccy górale".
Operetka Nowości. Codziennie „Pagani­

ni".
T eatr Powszechny. Dziś „Fabryka dola­

rów".
Rewja w teatrze Nowości. Codziennie re- 

wja p. t. „Jak i gdzie".
„Perskie Oko". W próbach rewja „Miss 

America".
Teatr „Qui Pro Quo". Kapitalnie bawi się 

publiczność na rewji „Pstryk".
„Karuzela". Rewja „Może tak?".
„Czerwony As". Codziennie „Jak kochają 

W arszawianki".
Eldorado. Codziennie rewja „Sprytna Ka­

zia".
Cyrk. Dziś program otwarcia.
Pożegnalny koncert Artura Rubinsteina.

Dziś w poniedziałek, w sali Konserwator­
ium wystąpi po raz ostatni w tym sezonie 
Artur Rubinstein. Program zawiera: Schu 
mana: Etiudy symf. op. 13; Ravela: Ondi- 
ne; M. de Falla: Andaluza; Albeniza: Cor 
doba; Strawińskiego: Petruszka (na ogól­
ne żądanie), Taniec rosyjski, U Petruszki, 
Zapusty; Chopina: Ballada op. 47, Im­
promptu fis-dur, Polonez op. 44 fis-moll; 
Liszta: Funeraille, Mephisto - Valse.

Bilety sprzedaje fflja kasy Teatrów miej­
skich, Marszałkowska 98, róg Al. Jerozo­
limskich (Orbis).

W połowie listopada pojawi się  
wielki, bogato ilustrowany

K A L E N D A R Z
ROBOTNI CZY

„ P OB UDK I "
NA ROK 1928.

Kalendarz Robotniczy zawiera 
obok bogatej części nowelistycznej i po­
ważnych artykułów politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo­
dowych, o Spółdzielni Spożywców i Sa­
morządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń.

CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE.
DLA ORGANIZACJI ZNACZNE 

USTĘPSTWO.
Prosimy o wczesne zamówienia pod 

adresem:
ADMINISTRACJA „ POBUDKI “

Warszawa, ul. Warecka 7.
P. K. O. 13.620. Tel. 313-80.

Warszawa, dnia 6 listopada 
KURSY NIEURZĘDOWE.

Na prywatnym rynku akcyjnym nastrój 
dziś był mocniejszy, przeważnie obracano 
Starachowicami (78.50) i Bankiem Polskim 
(158.25).

Listy zastawne zlotowe bez zmiany t. j. 
kursy giełdy ostatniej.

Dolar gotówkowy w obrotach prywat­
nych bez zainteresowania 8.88% w żąda­
niu.

Rubel złoty 4.74
110 złotych w złocie 172.00.
Obroty ożywione.

Z teatrów świetlnych
Palace: „Pokusa".
Pan: „Martwy węzeł".
Splendid: „W achlarz lady Windcnaaaa*. 
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Czerwony pirat”.
Wodewil: „Władczyni Atlantydy". 
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „Romans kapłanki Wschodu", 
(W małej sali: „Deszcz róż”).
Corso: „Martwy węzeł".
Casino: „Siódme niebo". ^
Filharmonja: „Siódme niebo".
Capitol: „Dama bez zasłony".
Komedja: „Bitwa pod Czuszimą"
Miejski: „Trzej uczciwi hultaje".

Ten, kto zwiedził Amerykę i który poznał ją, ten rozumie do­
brze, w jaki sposób Amerykanie dorabiają się fortuny. Podczas 
ostatnich kilkunastu lat każdy stał się Amerykaninem

A wiecie dlaczego?
Dlatego jedynie, że z niczem się nie licząc, ryzykował, dorabia­

jąc się tym sposobem wielkiego majątku.
Obecnie, gdy spekulacja zupełnie zamarła, ludzie, którzy dotych­

czas przyzwyczajeni byli do ryzyka, stracili wszelką nadzieję do róż­
nych tranzakcji handlowych. Teraz fortunę osiągnąć może ten, kto 
uczestniczy w grze 16-ej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej.

Z planu P. P. L. K. pojąć można, że każdy drugi numer wy­
grywa i przez nabycie kilku losów jest wygrana zapewniona. W ten 
sposób ma się przed sobą ogromne szczęście. Wygranych we wszyst­
kich 5-ciu klasach jest 65.000 i jedna premja.

JUŻ OSTATNIE DNI SPRZEDAŻY LOSÓW!
Ciągnienie 16 Lot. Państw , rozpoczyna się JUŻ I klasa 10 

i l l  listopada. Całość ciągnienia trwa 6 miesięcy t. j. do dnia 18 
kwietnia 1928 r. włącznie.

Tylko za zł. 10
g w

Hi■Sc &  *3 
> - *  00

grać m ożna przez w szystk ie  5 klas, a mł*nowic‘«
w k i  I otrzymuje

II
III
IV DARMO

los do klasy II
„ „ „ III
„ -  „ IV
. . . . .  V

W ten sposób do wszystkich 5 klas 1/i los kosztuje tylko zł. 40.-—
u H m i* ii ii ii */2 losu „ „ „ 20.—
u  » i i i  i i  i i  i i  i i  < *  i i  i i  i i  i i  1 0 « —

Główni!
wygrano 650.000

Ogólna sum a w ygranych około

Główna
wygrano

20 miljonów zł.
Co drugi los w ygryw a!

Cena losów  do każdej k lasy
|  1U losu lO  zł. J—“ I^J/^Josu^O^zł^ H  Vi los 4 0  z ł l

Kolektura nasza wypłaciła już za zakupione i wygrane u  nas losy
naszej kolektury

KILKANAŚCIE MILJONÓW ZŁOTYCH
T ysiące rodzin zaw dzięczają sw ą eg zy sten cję  szczęśli­

wym  losom  naszej kolektury
Nasze szczęśliw e adresy:

E. L I C H T E N S T E I N  i
W arszawa, C entrala kolektury:

M a r s z a ł k o w s k a  14<6
gm. Ministerstwa Reform Rolnych obok „Kurjera Porannego"

Oddziały tej kolektury
7) Wilno: Wielka 44. I-a Wileńska 

Hurtów. Tytuniowa
8) Płock: M. Sz. Neuman, ul. Sienkie­

wicza 33
9) Kalisz: S. Kapłan, Złota 14

10) Rozwadów: w sklepie p. A. Toch-
termana

11) Ciechanów: w sklepie p. A. Biało­
stockiego

12) Mława; H. Szpiro, ul. Ogrodowa 2
13) Kosów Poleski: L. Czernichów,

Kościelna 59
14) Lidzbark na Pomorza: H. Boren- 

stein, Nowy Rynek
Firma egz. od 1835 r.

Konto w P.K.O. dla Warszawy 9 , 3 7 4 ,  dla Łodzi 6 4 , 2 0 9

UWAGA: Centrala kolektury naszej jako koncesjonowany przez Min. 
Skarbu kantor wymiany załatwia: kupno — sprzedaż  wszelkich 
papierów państwowych, D 0 L A R Ó W E K i t .  p. walorów oraz 

wszelkich walut zagranicznych w złocie, srebrze i papierze.
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy zgodnie z naszą tradycją szybko i akuratnie.

ODDZIAŁY MIEJSKIE:
1) Bielańska 3 vis-a-vis Banku Polskiego
2) Krak. Przedm. 37 vis-a-vis Pomnika

Mickiewicza
3) Królewska 39 vis-a-vis Ogrodu

Saskiego
4) Królewska 43 vis-a-vis Giełdy

Pieniężnej
5) Nalewki 42 przy przystanku

tramwajowym

ODDZIAŁY ZAMIEJSKIE;
6 > Łódź: P iotrkow sk a 7 2 , Bm. Grand

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
W szystkie spe­

cjalności. Lampa 
kwarcowa.

Musisz zara­
biać w ie c e j .
Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci najtaniej 
najlepszych szoferów. 
Hoża 35.

OSłoszenla
drobne

MASZ CZAS?,B
go na próżno! Zapis? 
sie na Kursy Sam o-

chSao PR9LIM- 
SKIEGO, S Ł
ska 27.

hłody
mie posadę jako po­
mocnik leśniczego lub 
ekspedytor drzewny. 
Referencje dam dobre. 
Łaskawe oferty kiero­
wać — Grodzisk- Ma- 
zow. — Łąki, ul. Śred­
nia. Witold Stachle- 
wicz.

Pdtefony, Pur- 
lo(ony,,;r ,« ™ ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych, 
warunkach po ce n ac h , 
najniższych pol eca  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Robotnicy popierajcie 
sw oje  pismo
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Do d a t e k
-  „ROBOTNIKA"

SPORTOW Y
POLONJA BIJE LEGJĘ 2:1 (0:0)

RÓWNORZĘDNA GRA ZESP0Ł6W
Oczekiwaną z wielkiean zaciekawie­

niem walkę o moralne mistrzostwo sto­
licy mamy poza sobą.

Wczoraj na boisku w Agrykoli stanę­
ły do ostatecznego boju dwie rywalki, 
Polonja i Legja, kończąc zarazem swe 
ciężkie zmagania ligowe. Obie strony 
zdawały sobie sprawę, iż będzie to wal­
ka nietylko o punkty, ale o publiczność, 
o wyższość poziomu footbolowego, wy­
kształconego w krakowskiej szkole, 
względnie rodzimego warszawskiego pił- 
karstwa, opartego na improwizacji oraz 
dorywczym talencie. To też przeciwni­
cy zmobilizowali swe najlepsze siły. 
Przed sędzią p. Rettigiem z Łodzi ze­
społy stanęły w nast. składach: Polonja: 
Kisieliński (Keller), Miączyński, Buła- 
now, Tupalski, Loth I, Loth IV, Zimow­
ski, Janek Loth, Grabowski, Emcho- 
wicz, Krygier. Legja: Adamowicz, No­
wakowski, Ziemian, Wójcik, Amirowicz, 
Terlecki, Czech, Nawrot, Łańko, Ci­
szewski, Wypijewski.

Jiiż pierwsze chwile gry wykazały, iż 
niemałą rolę w ostatecznym rezultacie 
odegrają nerwy. Szereg sytuacji tak z 
jednej, jak i z drugiej strony zaprzepa­
szczono w sposób skandaliczny. Polo­
niści nie trafiają dwukrotnie do pustej 
bramki, ich przeciwnicy nie wykorzy­
stują pewnych, zdawałoby się, rzutów 
wolnych. Gra przenosi się od bramki 
do bramki, wykazując okresową prze­
wagę jednej to drugiej strony. Wresz­
cie za rękę Wójcika sędzia dyktuje rzut 
karny. Ma się wrażenie, iż padnie bram­
ka. Ale bogowie chcieli inaczej. Tu­
palski przestrzeliwuje.

Jeszcze kilka zmiennych ataków, pa­
rę minut ogromnego natężenia (czego 
dowodem pęknięcie tasiemek u spode­
nek zastępcy Kisielińskiego, Kellera) i... 
przerwa.

Po pauzie Polonja zabiera się na serjo 
do pracy, wynikiem czego pierwszy 
punkt uzyskany przez Grabowskiego. 
Zwolennicy „czarnych koszul" szaleją, 
dopingując swych pupilów. Wynik efek­
tywny nie daje na siebie też długo cze­
kać. Drugą bramkę uzyskuje Janek 
Loth. Polonja prowadzi 2:0.

Teraz przychodzi do ,głosu Legja. A ta­
ki jej jednak parują obrońcy, względnie 
świetnie usposobiony Keller. Jedyny 
punkt zdobywa Łańko.

Zwycięstwo osiągnęła Polonja zasłu­
żenie, chociaż to samo można byłoby 
powiedzieć, gdyby wynik brzmiał od­
wrotnie. Wprawdzie, jako całość ustę­
powała przeciwnikom technicznie, to je­
dnak przewyższała ich ciągiem na bram­
kę, startem do piłki, ambicją, no i.... 
nerwami. Moralne mistrzostwo stolicy

FREYER WYGRYWA BIEG 
WILANÓW - WARSZAWA

DRUŻYNOWE ZWYCIĘSTWO PO- 
LONJI.

Wczoraj odbył się doroczny bieg na 
przełaj Wielanów — Warszawa (około 
7 kim.) przyczem spodziewane zwycię­
stwo dniósł Freyer (Polonja) w czasie 
26:26, a więc o minutę lepszym od ze­
szłorocznego. Dalsze miejsca zajęli: 2) 
Sarnacki (Warszawianka) o 450 m. w 
tyle, 3) Celiński (Amatorski KS 26), 4) 
Szablński (Polonja), 5) Nowacki, 6) Ko­
walki (Orzeł), 7) Filc (Polonja). Druży­
nowo zwyciężyła Polonja (12 pkt.) przed 
Amatorskim 26 (22 pkt.) i Orłem (24 
pkt.).

JESIENNY BIEG NA PRZEŁAJ 
WF. LWOWIE

Bieg jesienny na przełaj, organizowa­
ny przez redakcję „Wieku Nowego" na 
dystansie 5000 m. zakończył się zwycię­
stwem Sawaryna (Pogoń) przed Woro- 
nem (Pogoń), Schatzem (Drov). Dobo­
szem (Pogoń), Machowskim (Czarni) itd. 
Startujących 100. W Biegu na przełaj 
dla junjorów na przestrzeni 3000 mtr. 
wygrał Bedlewicz (Pogoń) przed Sei- 
dlem (Hasmonea). Startowało 27. zawo- 
dników.

pozostało w rękach Polonji, a kwestja 
wyższości jednego czy drugiego zespołu 
stała się kwestją sporną. Jedno jest ja­
sne, iż W arszawa posiada obecnie dwie 
należące do ekstra - klasy polskiej, dru­
żyny piłkarskie. M, K.

0  WEJŚCIE DO LIGI
Garbarnia — Ł. T. S. G. 2:1 (0:1).

Mecz o mistrzostwo Lig okręgowych 
i wejście do Ligi Państw. Gra równo­
rzędna. Decydujący o zwycięstwie Gar­
barni punkt padł na 2 min. przed koń­
cem. Bramki dla Garbarni zdobyli Ru­
sinek i Konkiewicz, dla ŁTSG — samo­
bójcza (Jesionka).

WARSZAWIANKA ULEGA CZARNYM 1:0 C1d»
JedyniOstatnie ligowe zmaganie powyższych 

drużyn zakończyło się i- nieznacznem 
zwycięstwem Czarnych nad osłabioną 
Warszawianką. Mecz był prowadzony 
bardzo brutalnie, wskutek czego poważ­
ne kontuzje odnieśli Wieczysty i Bydliń- 
ski z Czarnych, oraz Jung z W arsza­
wianki. Gra równorzędna, do przewy

ZJEDNOCZENIE ROBOTNICZEGO RUCHU SPORTOWEGO
W POLSCEJak  już donosiliśmy, w Warszawie 

na dzień przed Kongresem Z. R. S. S. 
odbyła się konferencja porozumie­
wawcza w sprawie zjednoczenia ca­
łego robotniczego ruchu sportowego 
w Polsce. Przebieg obrad był nastę­
pujący:

Konferencję zagaił tow. Pużak, 
wskazuąc na jej cel, oraz znaczenie, 
następnie w itał on przybyłych dele­
gatów, oraz reprezentanta Międzyna­
rodówki. Mówca zaproponował roz­
patrzenie przez konferencję projektu 
Z. R. S. S. Imieniem Międzynarodów­
ki sportowej w itał konferencję tow. 
Silaba, a imieniem czeskich związków 
tow. Pasza. Na wniosek tow. Feine­
ra, ustaliła konferencja, że przedsta­
wiony zostanie dotychczasowy stan 
sportu robotniczego w Polsce, oraz 
uchwała powzięta w tej sprawie na 
kongresie helsingforskim, a następnie 
konferencja rozpatrzy oba projekty 
zjednoczenia, to jest projekt Z. R. S. S. 
i projekt tow. tow. żydowskich i nie­
mieckich. Tow. Szapiro nakreślił o- 
becny stan robotniczego ruchu spor­
towego w Polsce oraz przebieg obrad 
komisyjnych w Helsingforsie. Następ­
nie tow. Michałowicz zreferował pro­
jekt zjednoczenia wszystkich organi­

zacji sportowych na zasadzie statutu 
Z. R. S. S. Tow. dr. Feiner przedsta­
wił projekt zjednoczenia na zasadzie 
federacji autonomicznych organizacji 
sportowych wszystkich grup narodo­
wościowych, zamieszkujących Polskę. 
Na tle tych referatów wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której głos za­
bierali tow. pos. Buchwald, Orzech, 
Peker (wszyscy za Federacją) i Żych- 
liński (przeciw Federacji). W imieniu 
Międzynarodówki oświadczył się tow. 
Silaba za projektem federacyjnym.

Po zarządzonej przerwie, złożył 
tow. Szapiro imieniem Z. R. S. S. de­
klarację, że zgadza się na zasadę fe­
deracji, poczem po dyskusji, w któ­
rej głos zabierali tow. tow. Piżyc, Fei­
ner, Silaba i inni, przyjęta została na­
stępująca rezolucja:

„Konferencja przedstawicieli robot­
niczych organizacji sportowych w Pol­
sce: polskich, niemieckich i żydow­
skich, zebrana 30 października 1927 
roku, przy udziale delegata Międzyna­
rodówki tow. Silaby, przyjmując za-

Polsce, uchwala polecić opracowanie 
statutu przyszłej organizacji zjedno­
czeniowej — specjalnej komisji, złożo­
nej z przedstawicieli poszczególnych 
organizacji".

Następnie wybrano komisję, do któ­
rej weszli tow. tow. pos. Pużak, Sza­
piro, Feiner, pos. Buchwald, Pecker 
i Żychliński. Jedno miejsce w tej ko­
misji zarezerwowano dla delegata 
ukraińskiego ,,Luh“. Komisja ta — w 
myśl dalszej uchwały — ma w ciągu 
dwóch tygodni ustalić szczegółowy
statut, na wyżej wymienionych zasa­
dach oparty.

Tow. Silaba wyraził imieniem Mię­
dzynarodówki zadowolenie z po­
wziętych uchwał, które przyczynią się 
do wzmożenia sportu robotniczego w 
Polsce, a co do nieobecności 
delegata ukraińskiego zaznaczył, że 
była ona błędem z ich strony i że po­
winni wejść do tworzącej się organiza­
cji zjednoczeniowej. Tow. pos. Pużak, 
zamykając posiedzenie, wskazał na 
jej wielkie znaczenie dla robotniczego 
sportu i w serdecznych słowach poże­
gnał tow. tow. biorących udział w
konferencji. Prawdopodobnie już w

sadę federacji, jako formę zjednoczę- | najbliższych tygodniach połączenie 
nia robotniczego ruchu ^portowego w I będzie faktem dokonanem

fa  fm/y

TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTU ROBOTNICZEGO
W  Pruszkowie odbyły się 2 mecze pomię­

dzy miejscowym Turem, a Ruchem i A m a­
torami. Pierwszy mecz zakończył się bez­
apelacyjną k lęską A kl. Ruchu 4:1 (2:0), 
k tóry  jednak grał w 9. Bramkami podzielili 
się Siciński (2), Szczepański I i Raczyński. 
Zawody prow adził p, Zylbersztejn. Drugi 
mecz pomiędzy Turem  II a A m atoram i w y­
grali goście 3:1 (1:0).

Bieg uliczny R. K. S. Legji odbył się 
w Krakowie, przy udziale 50 zaw odników z 
11 Klubów. T rasa biegu w ynosiła 2900 mtr. 
i b iegła ulicami 3-go Maja, W olską, S tra ­
szewskiego i Dunajzwskiego. Bieg ukoń­
czyło ogółem 25 zawodników w następu ją­
cym porządku: 1) Bśernard (3 P.S.D.)— 10 m. 
7,4 sek., 2) Hudsm ent (Legja), 3) Ziffer (W i­
sła), 4) Łącki (Legja), 5) Lappe (Legja). D ru­
żynowo zw yciężyła Legja przed W isłą i 
A. Z. S.

W Krakowie 'w  zaw odach o m istrzostwo 
krakow skiego R. S. K. O. A m atorzy p rze­
grali z P atrią  3:0. Legja zaś pokonała Orzeł 
3:2.

W Zielonce odbył się mecz piłki sia tko­
wej pomiędzy reprezentacją  gimnazjum W ła­
dysław a IV, a Zielonymi. Drużyna turowska,

pomimo, że w ystąpiła w osłabionym składzie, 
odniosła łatw e zwycięstwo w stosunku 2:0 
(15:8 — 15:6). W yróżnili się: Lipiński, P io­
trowicz i Zarzycki. Sędzia p. Źydok.

Na posiedzeniu Egzekutyw y M iędzynaro­
dówki, postanowiono odbyć w styczniu 1928 
roku zebranie międzynarodowego wydziału 
technicznego, celem przystąpienia do prac 
przygotowawczych II Olimpjady robotniczej, 
k tó ra  odbędzie się w 1930 roku w W iedniu.

M iędzynarodow e zawody bokserskie od­
będą się w dn. 25 i 26 listopada r, b. w Ry­
dze. W zaw odach wezmą udział również 
bokserzy Związku Rob. Stow. Sport.

W  M oskwie odbędzie się w dniach 7 do 
12 listopada międzynarodow y mecz bokserski 
Rosja — Finlandja.

Sukces Olimpjady R obotniczej w Pradze 
miał nietylko moralne znaczenie. Związkowi 
czeskiem u przyniosła ona pół miljona ko­
ron czeskich czystego dochodu. Suma ta  
została  przeznaczona na budowę własnego 
domu dla Związku, oraz na subsydja dla po­
szczególnych sekcyj D. T. I. W spaniały suk­
ces Olimpjady przyczynił się również zna­
cznie do rozwoju sportu  robotniczego w Cze­
chosłowacji. W e w szystkich częściach pań­

stwa pow stały nowe organizacje, a  do sze­
regów robotniczych klubów sportow ych na­
pływają masowo nowi członkowie. W zw iąz­
ku z Olimpjadą w ydał Związek czeski 
specjalny afisz agitacyjny w  nakładzie 
15.009 egzemplarzy, k tó ry  dobrze spełnił 
swe zadanie. W roku przyszłym we w szyst­
kich okręgach D. T. J . odbędą się okręgo­
we ćw iczenia publiczne. Będą to  pierwsze 
po Olimpjadzie przeglądy sportow ców  ro ­
botniczych. Ćwiczenia te  są zarazem  zwią­
zane z uroczystościam i 10-lecia istnienia 
republiki. W ciągu ostatn ich  3 la t w Związ­
ku ogromnie rozpow szechniła się lekka  a t­
le tyka  i gry ruchowe, zw łaszcza hazena. 
Od roku ubiegłego zw iązek zw raca baczną 
uwagę na sport pływ acki, a  ostatnio w pro­
w adził law n-tennis, uw ażany dotychczas za 
monopol klas posiadających. We wrześniu 
odbyły się w łaśnie pierw sze robotnicze za­
wody w law n-tennisie.

W Holandjt odbędzie się w  1928 roku I 
robotnicza ogólnokrajow a Olimpjada. Będzie 
to pierw sza wielka im preza niedawno zało­
żonego Związku robotniczego.

I. K-ski.

« II

Nic nie zmieniło się na „forum sporto- 
wern" Europy od czasu naszego ostatniego 
przeglądu ważniejszych w ydarzeń. Na fron­
cie piłkarskim  i lekko-atletycznym  zupeł­
na cisza. Zwłaszcza „królowa sportów ", jak 
zwą lekkoa tle tyką  nie okazuje minimalnej 
chęci do życia, to też z tej dziedziny sportu 
literaln ie  żadnej w iadom ości Czytelnikom 
nie podajemy.

W piłkarstw ie, jak zaznaczyliśmy tydzień 
temu, w re codzienna, szara praca. A  więc: 
po ostatnich spotkaniach  z cyklu gier o mi­
strzostw o A ustrji, w k tórych  niespodzianką 
była k lęska Vienny z W AC-em  w stos. 4:1, 
na czele tabeli kroczy A dm ira (13 pkt.) 
przed Vienną (11 pkt). H erthą i A ustrią  po 
10 pkt. Osław iony H akoah zajmuje trzecie 
od końca miejsce, nic leż dziwnego, iż tak  
hlado zaprezen tow ał się w Polsce.

W m istrzostw ie pierwszej ligi angielskiej 
prow adzi Everton, na czele II Ligi znajdu­
je się zaś Chelsea.

Z bardziej ciekaw ych zdarzeń św iata p ił­
karskiego na czoło wysuwa się spotkanie 
między m istrzowskiem i drużynam i Austrji,

OSTATNIE WYDARZENIA SPORTOWE
ZAGRANICĄ

Ogólny zastój w piłkarstw ie i lekkiej a tle ­
tyce. — W iadom ości kolarskie. Zapaś­
nicze m istrzostw a Europy. — M iędzynarodo­

wy turniej tennisow y w Paryżu.

A dm irą i W ęgier — Ferencvarosi, k tóre nie 
dato rezu lta tu  bram kowego, kończąc się 
wynikiem 0:0. Pozatem  rozgrywki o puhar 
środkowo - europejski dobiegają końca. W 
pierwszym finale Sparta  pobiła Rapid w st. 
6:2. Rewanżowy mecz odbędzie się w W ied­
niu dn. 13 b. m.

Z wiadomości kolarskich' zanotow ać na­
leży, iż Binda w ygrał bieg dookoła Lombardji, 
zaś sześciodniowy bieg w Chicago zakończył 
się zwycięstwem pary G iorgetti- — W al- 
thon.

Sport zapaśniczy obchodzi swą doroczną 
uroczystość, a m ianow icie ciężkoailetycznc 
m istrzostw a Europy, k tó re  o tw arto  dn. 2 b. 
m. Do zawodów zgłosiło się 75 zaw odni-

lekka przewaga Warszawianki. - 
punkt zdobył Nastula w 43 min. gry. Sę­
dzia p. Jedliński z Krakowa. Widzo  ̂
2000. Najlepsza na boisku trójka 0 
bronna Warszawianki, zwłaszcza 
mański.

De­

ków, reprezen tu jących  14 narodów . Polskę
reprezentuje 8 ciężko-atletów .

Pierw sze w iadom ości z w spomnianych 
m istrzostw  są d la nas dość pomyślne,
a m ianowicie: górnoślązak B łaszczyca (wa­
ga lekka) pokonał H iszpana Vidala( n a to ­
m iast Moczko (waga kogucia) uległ w 2-ej 
minucie Czechosłow akow i Bozdehowi.

W międzynarodowym turnieju tennisowym, 
który  odbył się w Paryżu, wielki sukces 
święcił rep rezen tan t Polski, K leinadel, k tó ­
ry w raz ze swym partnerem  Thurneysenem  
odniósł szereg zwycięstw, w ygrywając w 
konsekw encji również i w finale, gdzie spo t­
kał się z parą Biscu — Brodequies, bijąc ich 
6:3, 6:4, 6:4. Jak  widzimy K leinadel w grze 
podwójnej stanowi siłę doborową. G rę po- 
jedyńczą wspom nianego turnieju  w ygrał Co- 
chet.

Na tern zakończym y nasz przegląd w aż­
niejszych w ydarzeń sportow ych zagranicą, 
oczekując nowego zapasu im prez i w iado­
mości, którem i podzielimy się z C zytelnika­
mi za tydzień. M. K.

I F .  C. (KATOWICE) ZW YCIĘŻ 
RUCH 2:0 (0:0)

Mccz o mistrzostwo Ligi przytuó* j 
zwycięstwo IFC, przyczem na 20 
przed końcem wynik brzmiał iesẑ f  ! 
0:0. Obie bramki zdobył Gorlitz. U i 
nie wykazała specjalnej przewagi *a<J' 
nej ze stron.

CRAC0VIA—W. A. C. 1 1  (1;1)
Gra przez 30 min. ładna i otwarta, * 

lekką przewagą Cracovji, po Pâ Z|a
straciła na wartości i prowadzona by 
nadzwyczaj brutalnie wskutek incyde 
tą, jaki nastąpił w 37 min.; sędzia Y 
Seidner usunął z boiska gracza W 
Pfaua, z czego niezadowoleni goście 
puścili boisko i dopiero po 12 minuta^ 
zdecydowali się mecz dokończy- 
Bramkę dla Cracovji zdobył w 20 ‘
Sperling, wyrównał w 30 min. Bratfń 
winy Chruścińskiego.

WIDZEW WCHODZI DO FINAŁ1* 
ROZGRYWEK 0  PUHAR

Mecz o puhar „Expressu" T u r y ś c i " ' '  
Widzew nie odbył się wskutek niesta­
wienia się Turystów, którzy dnia teg^ 
rozegrali mecz z Burzą w PabjanicaC ' 
bijąc ją 4:0 (3:0). Bramki zdobyli F«T 
dman 2, Kubik St. i Michalski z karne­
go. Wobec powyższego do finału o 9 
har wchodzi robotniczy klub s p o r t o  
Widzew i Ł.K.S.

POGOŃ ZNÓW POBITA
Ex-mistrz Polski — lwowska 

przechodzi pod koniec sezonu okres s 
bości. Dowodem ostatnie jej wyniki,  ̂
których dochodzi wczorajsza klęska 
Rewerą Stanisławowską w stosunku • 
(0:0). r  usprawiedliwienie lwowian U* , 
żna prf/.oczyć jedynie, iż skład ich 
osłabiony 4 rezerwowymi. Aleć PrzeC' 0, 
nie wypada przegrywać z drużyną Pr 
wincjonalną.

ROZGRYKI HAZENY 0  PUHA* 
„STADJONU"

A.Z.S. — Warszawianka 19:3.—
—-SkrE 9:2*

W niedzielę na boisku Skry roze^ 3f 
ne zostały dwa mecze hazeny o P^af. 
Stadjonu: mecz pomiędzy AZS i ^ 
szawianką zakończył się zwycięstw 
AZS w stosunku 19:3 (5:1), PrzlrCf a i 
bramki dla AZS zdobyły MiłodroWS^^ 
Aleksandrcwiczówna po 4 .* Chrup$ .  łowska 2, dla Warszawianki zaś -
recka 2 i Szczawińska. „-

W drugim meczu PIWF zwycięży*
rową jeszcze, ale dobrze zapowiada a
cą się drużynę Skry w stosunku 9:2.
mało interesująca.

STAN MISTRZOSTW LIGI
.

Po ostatn iej serji rozgryw ek kolei ^  
drużyn w tabeli przedstaw ia się, jak n* 
puje:

Kluby

1 Wisła
2 I F. C.
3 W arta
4 Pogoń
5 Legja
6 Turyści
7 Ł. K. S.
8 Polonia
9 Czarni

10 T. K. S.
11 Ruch
12 Hasmonea
13 W arszawianka
14 Jutrzenka

Gier Stosunek 
bram ek

26
25
25
26 
26
25
26 
26 
26 
26 
26 
26 
26 
26

95:32
67:43
76:55
65:42
70:65
52:54
54:51
61:68
45:50
56:86
35:54
55:78
52:64
41:82

pllO1

40
36
30
29
21
27
Ą2$
24
25 
23 
23 
lS 
H

ild

• T  • ■ o r a * * ’Mistrzostwa Ligi zostały juz P ̂ cte
całkowicie ukończone, p o z o s t a ł  je
do rozegrania jedynie mecz War
Turyści, którego p r a w d o p o d o b n i e  ^
nak W arta grać nie będzie ze w,z®
na wyjazd do Westfalji.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 

wanie pracy o 40 proc taoH . Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej" Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajni
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i z
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